ROZMAITOŚCI. 


We Czwartek 


Nizza i ićy okolice. 
(Ciag dalszy.) 
Kształt miasta Nizzy — 


ziemcy — Przemysł i handel 
iylego przyczyny, 


mieszkańce -—— cudzo- 
—  żebractwo 


Miasto Nizza zbudowane w puf- 
kole, u podnoża przykrćy nad morzem 
wznoszącey się skały, na którey szczy- 
cie stoi zamek, po większey części iuż 
zniesiony. Skafa ta dzieli miasto na 
dwie nierówne części od lądu daw- 
nym wałem, od morza drogą w skale 
wykutą połączone. Na wschód leży 
nowe miasto z portem, na zachód nad 
brzegiem Pallionu stare. Gdy więc 
Smollet, to miasto maiące wązkie i 
źle brukowane ulice, wystawia brzyd- 
kićm, brudnóm i smrodliwćm mieyscem, 
bardziey niż wszystkie co widział, toć 
rzetelnie wyznać należy, że przynay- 
mniey tą razą, nie patrzał przez zielo- 
ne okulary, o których mylność tego hy- 
pokondryka tak często obwiniaią. Opi- 
sanie to, wyiąwszy Corso, ulicy te- 
goż i przyległego placu St. Dominico, 
dziś ieszcze właściwie do niego zasto- 
sowane bydź może. Nowe miasto, is- 
totnie plac Wiktora w eśmiogran row- 
ney miary budowany, ozdobiony arkada- 
mi i nie wielu z tegoż placu ciągną- 
cemi się ulicami opatrzony, ma zupełne 
podobieństwo koszar, kształt właściwy 
wszystkim miastóm na Europeyskim 
lądzie wieku zeszłego zbudowanym. Cu- 
dzoziemcy rzadko tak w iednym, iak w 
drugim mieszkaią. Przenoszą słusznie 
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mieszkanie w licznych pobliskich dwor- 

kach, nayszczególnićy na przedmieściu 

de la croix de marbre na prawym brze- 
u Pallionu, obok gościńca do Anti- 
es wiodącego, położonym. 

Gdyby przyszło rozróżniać ludy, iak- 
to niektórzy dawni pisarze robili, pod- 
fug ich głównych żywienia się sposo- 
bów, toby mieszkańców Nizzy po- 
dzielić można, iak i większą część po- 
łudniowych Francuzów, na żywiących 
się sztokfiszami i czostkiem. Od spus- 
toszenia VVschodu , głęboka północ iest 
spiżarnią WVfoch, która z przyczyny 
nakazanych przez Rzym postów stafa 
się niezbędną. Z resztą Nizzanie 
(Mizzards) którzy się za takie przezwanie, 
że to nawiasem namienię, tak iak Sa- 
baudczykowie ( Savoiardsy za swoie, 
urażają, i iak tym Savoisiens, tak 
owym Niçois przyiemnieysze, są lu- 
dem daleko lepszym, iak ich sąsiedzi 
w Francyi, gdzie brutalité provencale, 
przysłowiem  panuiącćm stało się, 
atoli lud ten iest razem mnićy oś- 
wieconym a więcey ubogim. Mówię 
o mieszkańcach nadbrzeżnych; ponie- 
waż górale całkiem się od nich różnią; 
zdaią się nawet bydź zupełnie różnego 
pokolenia; że o massie ludu mówię, 0 
tóm uprzedzać czytelnika iest zbytecz- 
na. Tu, iak wszędzie w Europie, 1s- 
totnióy rożnią się stany, nawet poiedyn- 
cze osoby iednego kraiu, owszem ied- 
nego miasta, iak w innych częściach 
świata narody. VVszędzie zdaie się bydź 
swiatły lud, i mifo mi iest podług ied- 
nozgodnego świadectwa podróżuiących, 


uważyć, że takich Nizza w stosunku 
po wielu imszych znacznieyszych miast 
WVfoskich więcey liczy. Niech to bẹ- 
dzie z przyczyny sąsiedztwa i trzy- 
dziestoletnych z Francyą związków , al- 
boteż i z napływu cudzoziemców. 
Dobry byt Nizzy, tylko z niewie- 
lu innemi okolicami na iey stronę ko- 
rzystnie porównany bydź może. Klimat 
tylko i cudzoziemcy są źródłem do- 
chodów tego miasta. (Od Października 
do Kwietnia takie mnóstwo zagranicz- 
nych, iż ich za naygłównieysze źrodło 
zarobku Nizzanów uważać wypada. 
Pomnażaią oni konsumpcyią w nierów- 
nie większym stosunku, iak się ich licz- 
ba ma do liczby kraiowców ; naybo- 
gatsi bowiem z mieszkańców północy, 
skrzętney oszczędności południowych nie 
znaią. Zatrudniaią rzemieślników każ- 
dego warsztatu, a właściciele domów w 
czasie ich pobytu znakomity czynsz od 
nich pobieraią. Co zima zdaie się po- 
mnażać ich liczba, i byłaby może da- 
leko ieszcze większa, gdyby wielu nie 
odstręczała przepaścista droga przez 
Col de Tende, albo daleka przez 
Francyaą. Przez zimę z r. 1820 na 1821 
mieszkafo w Nizzie, nie rachuiąc 
mnóstwa poiedyńczych dłuższy czas ba- 
wiących podróżnych 123 cudzoziemców 
naywięcey anglików. Pomimo tego ied- 
nak i mimo przedaiących chęci nay- 
większego zysku a kupuiących powol- 
ności, cena w ogóle iest mierna. Nay- 
szczególniey klimat i przyiemność to- 
warzystw, która tu w licznych zgro- 
madzeniach cudzoziemców panuie, ciąg- 
nię każdego do Nizzy. Oprócz więk- 
szóy łatwości, używania także w pry- 
watnych domach grzanćy kąpieli mor- 
skiey, nie znayduią tu chorzy szezegól- 
nych środków ratowania zdrowia. Uży- 
wanie zaś kąpieli morskićy naturalney, 
któraby w ciepleyszćy porze roku, cu- 
dzoziemców do tego mieyssa ściągać, 
albo przynaymnićy pobyt wielu prze- 
dłużać mogła, utrudnia brzeg kamie- 
nisty, wszędzie prawie przykro w głąb 
spadający. Q urządzeniach zaś tey nie- 


dogodności zaradzaiących, iakie na Puł- 
nocy dość często widzieć się daią, nic 
tu nie wiedzą. 

Z yv ziemi nie pobićraią na- 
leżytych Korzyści. Bellete, wino czer- 
wone bardzo przyjemne, od pasma za- 
chodnich pagorków , na których rośnie, 
tak nazwane, którego wywóż byłby mo- 
że ieszcze pomyślnieyszy iak Prowane- 
kiego, zaledwie wystarcza na potrzebę 
kraiową; wszakże długo i wywoż 
pene n wina mniemano, że nie 

ędzie korzystnym, przecież od lat kilku 
zysk przynosi. Owe wino Bellete by- 
łoby nierównie ieszcze lepszém, gdyby 
z niem rozumnićy obchodzić się wie- 
dziano. Zdaie się, że Nizza, gdy od- 
dączoną od Francyi została, co do lep- 
szėy uprawy winą niekorzysta iuż z za- 
sad Ghaptala, które w potudniowey 
Francyi coraz powszechnieyszemi się 
stalą. Ze mieszkańce Nizzy podobnie 
uprawę oliwy zaniedbuią, iużeśmy © 
tém namienili. Gdyby nie ta okolicz- 
ność,trudnoby poiąć dla czego oliwa Pro. 
wancka i w swoiey sławie i w wyż- 
szey cenie trwale utrzymywać się mo- 
że. lednak drzewo oliwne iest z tych 
płodów ich kraiu, który z naywiększą 
pilnością i pracą uprawiaią i który nay- 
sowicey ich trudy nagradza. 

Drzewo oliwne iuż wyrosłe w la- 
tach urodzaynych przynosić ma luidora 
przychodu. Gdzie grunt dla drzewa o- 
liwnego nie sposobny, albo nie mógł 
bydź użytym na winnice lub pomarań- 
czowe ogrody, tam leży odłogiem pro- 
dukcyia. Zboża nie wystarcza na po- 
trzebę mieszkanców. kręty zabieraią 
naywięcćy skórek pomarańczowych na 
potrzebę zagranicznych destyllatorów. 
WV handlu owocami, nie może Nizza 
ubiegać się wespół z Sycylią, Maltą, 
Maiorką, a nawet i z bliższemi brze- 
gami Monako; wszystkich bowiem 
owoce są lepsze. Obfitość kwiatów i 
wonnych ziót, które bliskie okolice bez 
żadney uprawy wydaią, a którąby li- 
chém piełęgnowaniem w dziesięcioro 
zwiększyć można, dotąd służy iedynie 


cudzoziemeów do ozdoby salono. Gras- 
se miasto w Prowancyi blisko Nizzy 
położone w kilkadziesiąt lat wzniesło 
się do stanu kwitnącego przez handel 
różnych wonności, któremi Europę i 
osady zaopatruie. Nizza zaś mimo fa- 
godnieyszy klimat, mimo swoiego por- 
tu, sama, część tego artykułu z Grasse 
zakupuie, 

Handel ziemio płodów Nizzeń- 
skich ogranicza się prawie wyłącznie 
na samey oliwie. Handel ten, równie 
i czynności wexlowe, które tam z po- 
wodu uczęszczania cudzoziemców są 
dosyć znaczne, tudzież przywóz potrzeb- 
nych do konsumpcyi płodów zagranicz- 
nych, zostaie w ręku nie wielu hurtow- 
ników. Reszta sami kramarze, zapasy 
swoie maią prawie tylko w zagranicz- 
nych rękodzielniach a odbyt u cudzo- 
ziemców.  Kraiowa żegluga, rzadkie 
wyiąwszy przypadki, tylko na felukach 
i tartanach koło brzegów odbywa się. 
Dalszą trudnią się cudzoziemcy. 

Odkąd Francya nad rzeka War 
przeciągnęła liniią cłowę a Anglicy tak 
na tym punkcie brzegu, iak i na każdóm, 
gdzie się im tylko sposobność nadarzy, 
towary swoie za bezcen zbywaią, 
wszczął się także handeł potaiemny. 
fest on dostatecznym nadwerężać oby- 
czayność pogranicznych mieszkańców , 
lecz nader niedodężny, by tę tak istotną 
stratę w moralności, przynaymniey po- 
zornie znakomitą korzyścią wynagra- 
dzał. Do handlu spekulacyynego albo 
też tylko do kommissowego, który czę- 
stokroć większe niesie korzyści, iak 
pierwszy, nie zbywafoby ani na kapita- 
dach ani na sposobności; bo nawet i ta 
przeszkoda, którą stawiaią złe goscińce 
związek z kraiem w ziemiopfody i 
pszczoły bogatym utrudniające, ustaie 
Bi częsci przez wygodne położenie prze- 

ziwnych portów w środkowém pra- 
wie punkcie brzegów pufnocnych śró- 
dziemnego morza znayduiących się — 
Lecz zbywa do tego na zręczności i zau- 
faniu. Pićrwszą scieśnia mnóstwo ist- 
nieiących handlowych przepisów, dru- 


134 


gie rnynnią złe prawa na dłużników. 
iada nieszczęśliwemu krydariuszowi I 
Korzyści rządowych zawiadoweów mas- 
syynych, są w wstecznym stosunku tak 
do postanowienia, iak podziału mass, 
łatwo się przeto każdy domyśli, czemu 
massy ieszcze przed końcem processu 
krydalnego wyczerpane bywaią. 

Zdawało się, że z nieporozumień, 
które niedawno między Ameryką È 
Francyą z powodu opłat portowych by- 
ły zaszły, wynikną dla mieszkańców 
tuteyszych brzegów korzyści. Amery- 
kańscy żeglarze dla nieopfacania się 
Francyi odstawiali swoie ładunki w 
Villafranca, zkąd ie na felukach do 
Marsylii i innych portów Francuskich 
rozsełano. Lecz spory między Amery- 
ką i Francyą w krótce zagodzone zos- 
wuj a przeto korzysci tuteyszych us- 
taty. 

VVspomnieć mi ieszcze należy tyl- 
ko o rybołostwie, mianowicie o rybo- 
łowstwie tuńczyków, które wielką licz- 
bę ubóstwa zatrudnia i żywi, a może 
iuż żadnego głównego zarobkowania źró- 
dła mieszkańców Nizzy nie pominę; 
ieżeli tylko nie wypadatoby pomiędzy 
gałęzie narodowego przemysłu liczyć 
także i żebractwo po wszystkich częś- 
ciach VVłoch tak bardzo wkorzenione. 
Namienienie o tych dwóch sposobach 
przemysłu, zdaie się tu tém stosowniey- 
szóm, iż nayszczególnićy kosztem cu- 
dzoziemców istnieią, i może tylko ie- 
dynemi są, które dla kraiu, iak to teraz 
się właśnie dzieie, korzystny bilans 
stanowią. Zebractwo w Nizzie tem 
mnićy godzi się pominąć milczeniem , 
że prawy nieiako tok przybrało, a 
mianowicie do peryiodycznych wędró- 
wek w kraiu, podobnych owym wies- 
niaków WWestfalii na żniwa do Ho- 
londyi, lud powoduie. - 

VV iesieni , kiedy cudzoziemcy 
zgromadzać się iuż zaczynaią, Wszyst- 
ko z okolic Nizzy nawet i odlegiey- 
szych rzuca swoie siedliska i ciągnie o 
torbie do miasta. Biada przybywaią- 
cemu w celu ratowania zdrowia, ieżeli 
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tylko posiada delikatne czucie i nie- 
oboiętny na moralne wrażenia, popada 
ón niebezpieczeństwu uchybienia za- 
mierzonego celu. Obok widoku wspa- 
niałości i powabów natury, obrażaią 
oczy iego postacie ludzkie w naynie- 
rzyiemnieyszych kształtach spodlenia. 
alóctwa i choroby wszelkiego rodzaiu 
w sposób naybardzićy odrażaiący i w 
udowodnianiu naywyższey nędzy cisną 
się na widok publiczny. Gdziekolwiek 
nogą ruszy, napastuie go tłum żebra- 
ków. Bróń go Boże, stanąć spotkaw- 


szy się z kim, wnet niemi otoczony. 
Niech tylko wniydzie w dóm iaki lub 
sle zastąpią drzwi tak, iż jeżeli tyl- 
nych drzwi do wymknięcia się nie ma, 
prze batag się iP przez skupionych 
1. Nie znaydzie tu spokoyney prze- 
chadzki. Wszędzie nalej smd > 
go ona iak cień nieodstępna. WVVidywa- 
fem w Lutym dorosłe dzieci zupełnie 
nago zimnemi wieczory, co po ulicach 
rzedmieść leżąc, z przeziębienia drza- 
y i płakały. 
(Dalszy cigg nastąpi.) 
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Kronika teatru. 


Dnia 27, Lutego Jan z Paryża. — Opera 
we 2 aktach z francuzkiego SŁ Ziusta z muzyką 
Boaldiego. — 

W operze tćóy w końcu zeszłego rokn dwó- 
krotnie występowała iuż P. Geblowna, lecz dzi- 
siay tryumf w nićy odniosła. Akuratność i pewność 
z iaką wszystkie spióćwu oznaczała przechody , nie- 
awykła moc i dzwięczność organu, każą nam ią mię- 
dzy naylepsze położyć spićwaczki, iakie w operze 
tey słyszeliśmy, 

Spićw , kiedy wychodzi: „Podróż była i 
ostanie ecet, i Dwospićw z Janem z Paryża 
w akcie 2im naypięknieyszą zostaną na zawsze dla 
mićy załetą. W Finale tylko aktu pierwszego małe 
apostrzegliśmy spóźnienie się P, Gebelownćy w 
zaczęciu , ieśli mię pamięć nie myli, przed ostatnie- 
go tempo , co wszakże przez akuralność chórzystów 
żadney nie zrobiło skazy, — Winno to być schle- 
biaiącą P. Geblownie rzeczą, że chcąc być zu- 
pełnie bezstronnymi, w całey tey wielkćy i piękncy 
operze ledwie tak małą wytknąć możemy ity po- 
myłkę, 
4 "p. Bensa, lubo dzisiay nie był przy głosie, 
ów iednak piękny dwuspiów z Xiężną Nawary z 
wielką wykonał kij „s Seneszałowi, lubo co 
do spiówu nie mamy co do wyrzucenia, a nawet 
pochwalić go winniśmy, przecież o nader wielkity 
przesadzie w grze przepomnieć nie możemy, 

Oliwier , jes pity w spióćwie był pewny, 
Chory iak zwykle poszły należycie, 

Dnia 1. Marca Incs de Kastro. — Traje- 
dia w 5. aktach, Juliusza So den. 

Daruią czytelnicy, iż zawód im zrobiłem, przy- 
iąłem w prawdzie zdanie sprawy z dzisicyszego wi- 
dowiska, lecz że słowa dotrzymać nie mogę, to nie 
moia wina, gdyż po drugim akcie wygnano mię z 
teatru. — Ftóżto uczynił? — Autor, tłumacz, 
i aktorowie, a w szczególności Don Piedro. Aktor 
graiący Infanta tego, charakter przez autora nędznie 
zakreślony, tak przesadzał, iż nigdy uwierzyć nie 
mogliśmy , iżby òn mógł być synem Królewskim 
zwłaszcza w scenach kiedy z oycem rozmawia, — 
Lecz ciekawy czytelnik zechce może, ażebyśmy przy- 


naymnióy 3 pierwsze rozbierali akta. — Lecz i tego 
uczynić nie możemy, a to z przyczyn arcyważnych 
z przyczyn dla których Krasicki, iak powiada 36 3 
czywole, zamilczał: „„Naylepicy tam milezeć, te są 
słowa iego, gdzie nie masz so powiedzieć. — 
W szakże poukończeniu sztuki wywołała publicz- 
ność Don Pedra i Inez de Kastro. EAN at 

Dnia 4. b. m. Po raz drugi: Nowy Kopciu- 
szek i Handel na żony (ob. Ner. Rozm.) 

Zyczylibyśmy, ażeby 1, Ner, zupełnie wypusz- 
czono. 

Ner. 7my Solo Katarzyny nie naypomyślnić 
dziś posedi a Ferma zupełnie się nie adaki í 

er. ci poszedł iak i pierwszą raza wz 
Sealed Kednomydn ScEnE: ab okk. 
ski, — i 
N eai 

Dnia 6. Na korzyść P. Sosnowskiego'pier- 
wsze przedstawienie dramatu z francuzkiego P, Me- 
leswille we 3, aktach przez A, Zołkowskie- 
go przełożonego, pod napisem: Sen, czyli Ka» 
plica w Glentorm, 

, luż to rzecz czesto używana i dobrze wszy- 
stkim znaioma; że winny często przez sen zbrodnia 
swoię na teatrze wyznaie. Ocenienie tego zwyczaiu 
przyiętego dla wywinienia się bicdnego autora, ieżeli 
nic lepszego nie ma pod ręką; zostawiam czytelnikom, 

; Lord Edward we śnie za nadto deklamował, 
kiedy przeciwnie scenie tey właściwy byłby ciagły 
przytłumiony monoton, połączony « mo- 
cna grą twarzy wyrażającą dokładnie okropność mę- 
czarn i udręczeń sumienia. 

a Widovistan pkońeeyio się pićrwszćm przed. 
stawieniem komedyi w 1 akcie z fi i 
SDA" y rancuzkiego prze- 

„Panna pułkownikiem Huzarć 

y aro w, 

MAL w, paki, oddał Adolfa Hani hn- 
'śmienicie — rola podob i siç i 

mu naywłaściwsza, počobpas dA EE 

, „Dlaczego teżjEliza więcóy nie przybrała mez- 
kości? w stucznćm udawaniu awykliśtny nayczęścióy 
przesadzać, Mężczyzna przebrany za kobiię za nad- 
to lubi się krygować; kobicta w męzkićy szacie wiel- 
kiego udaie iunaka. 

Po ukończeniu widowiska wywołano P = 
nowskiego i P. Starzew slię. P Et 
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